ROK VIII 


ORĘDOWNIE 
wych. co wtorek, czwartok i sobotę. 


PRZEDPŁATA KWARTALNA 
wynosi w mieście 1 mk. 75 fen, 
na pocztach 2 marki. 
Egzemplarz sprzedaje się po 10 fen, 


OGŁOSZENIA 
przyjmają się z opłatą 15 fen. 
ad wiersza petytowego. 


ORĘDOWNIK. 


_ Nr 54. 


ERSPEDYCYA 
w drukarni J. Loitgobra, 
Piso Wilhelmowski numer 17, 
obok Biblioteki Raczyńskich, 
LISTY 
nadsełać należy franco pod udrea. 
do redakcyi Orędownika, Poznań. 


RĘKOPIEMA 
nie zwracają się, ale niszczą. 


Pismo dj sprawom politycznym i społecznym. 


Dziś; Florykna i Moniki 


Poznań, Sobota 4 Maja 1878. 


| Wachód słońca 4.26, zach, 7.28. 
Długość dvia 15 god. 0 min. 


Jutro: Piusa V. pap. 
e 
Przedpłata 
na maj i czerwiec wynosi: 
na prowincyach 1 m. 30 fen. (13 sgr.) 
w mieście . 1 m. 20 fen. (12 sgr.) 
na miesiąe . 60 fen. (6 sgr.) 
na tydzień . 15 fen. (9 grp.) 


a 
Poznań, 3, maja. 

— * Czego chee „Goniec Wielkopol- 
skitt? Pisemko to tak się od pięciu miesięcy 
rozhułasowóło, że nie ma rady na nie. Przez 8 
miesięcy było spokojne, ale to jakoś nie szło, bo 
pism polskich just 7a wiele tak, że Judzie sami 
nie wiedzą, co pierwsze trzyniuć, więc żeby sobie 
abonentów pozyskuć, uderza „Gunieo* — niby 
dla dubra sprawy publicznej — na „Orędowna- 
ka“, żeby go podkojać! 

To test cały jego plan, cała, jego uczeiwa ro- 
bota około „sprawy publicznej”, 

Myśmy „Goncowi* vstępowali z drogi, nie 
ozekając, aż na wiecu prowine; onalnyta będą o ro 
wołali, bo jego krzyki nie „Órędownikuwi* 
nia szkodziły i nie szkodzą, bo z „Gońcem* 
musielibyśmy się chyba kłócić o abonentów, gdyż 
on pisze tylko, że mn chodzi o sprawę publiczną, 
O owym „obłopiu polskim“ popizał rzeczy, 0 kto 
rych się „Orędownikuwi” wie śniło, z tyor 
samym spokojew ziuyśli, że się odbyły jukieś 
tajne zebranie socynlistów, na którem „Oręd o= 
wnika“ za urgan uznano; poprosilismy go, żeby 
powiedzrał: gdzie kiesy i kto to zebranie urządził, 
„Goniec* do dziś dnia ns to milczy, Cuby się 
działa gdyby „Orędawnik*, podobnie jak „Ao 
niec" zaczął się kłócić o te „mału grosze, 
jak „Goniec o sobie napisał dla szerzenia 
„wielkich idei?" Powstałby skandal, publi 
czne zgorBzenie między czytelnikawi; Niew- 
ay zacieraliby ręce, radując się, Że pisma polskie, 
zamiast powiadaniuć ludność polską o ważnych 
sprawach, za czuby się wodzą. To było i musi być 
jasnem każdemu, i żeby uniknyć takiego zgoteze- 
nia, ustępowaliśmy „Gońoowi* z drogi. 

Ale zawsze milczeć nie podobna, bo „Ga- 
niec“ do tego stopnia stracił zmysły, że, aby 
„O rę downika" u czytelników podkopać, rzuca 
się nawet na sprawy publiczne, skoro je 
tylko „Orędawnik* popiera, Robi on to w tym 
celu, aby pokazać światu: że „Orędownik* 
jest szkodliwy, reszty ma się już świat do- 
myślić. Tak uderzył on w tych dniach na petyczą, 
którą ojeowie rodza podpisują w powiecia po- 
znańskim, w obronie języka polskiego, Petycyi tej 
nikt potajemnie nie układał, mówiono o niej pū- 
blicznie na wszystkich wiecach, na których bywali 
i pa części wiecom tym przewodniczyli proboszczo- 
wie z Poznańskiego: ka. licencyat Loserez, ka. 
Ohróstawicz, ka. 
ks Niezieliński, ks. Kłoniecki, panowie 
Breza, Pluciński, or Stasiński. ketycya 
już ułożona została wszędzie dobrze przyjęta; 
„Gazeta Tor." napisała o niej osobny artykuł 
i podovnie jak „Kuryer“ poleciła ją jako przy- 
kład dla innych powiatów, „Dziennik“ 
ją zamieścił, a katolicka „Sehłes. V. Ztg.* roz 
chadządza sią głównie na Górnem Szląsku, Re 
dała ją całą na czele pisma swego. Ka, 
Stablewski, poseł pa sajm pruski, napisał pt 
do jednego z członków komisyi, która tę petycyą 
układała, z uznaniem, że petycya jest „zna ko- 
miocie uzasadniona, sam w tym liście za- 
stanawia się: coby to począć należało, 
żaby za tak pięknym przykładem po- 
wiatn poznańskiego poszły inne po- 
wiaty. Do ks. Jankiego, wikaryusze przy tumie, 
który należy du komisyi petycyą ukłarlającej, 
zgłaszają się obywatele z Pleszewa by im pe- 
tycyą nadesłać, bo i oni chcą do ministra pisać, 
gdyż u nich w szkołach jeszcze gorzej pod nie- 


Śliwiński, ks. Ohybioka, 


jednym względem, jak w Poznańskiem. Z pod 
Skwierzyny, ze wsi, pisze pemen gospodarz 
i prosi, aby mu patycyą nadesłać, bo i tam się 
źle dzieje w szkole. W powiecie poznańskim, jak 
nam donoszą, już zbiersję podpisy i w tej chwili, 
kiedy się to dzieje, co Tobi „Goniec“? 

Występuje i na cąłe gardło krzyczy: Nie 
podpisojcie petycyi, bo ona nie pol- 
ska i nie katolicka: kto podpisał, 
niech cofnie podpis;— powiaty niech 
się tej patycyi strzegąl 

Wierzyć się nie chae, gdy się czyta jadowita 
artykuły „Gańca." Gdyby jeszcze sud rozsą 
dnego wytknął, ale to, co „Goniao* piesze, to 
po prosto brednie; oa tej rzeczy mie rozumie, 
alba udaje, że jej nierozamie, 

Żeby Szan. czytelnikom dać próbkę uozci- 
wości „Gońca,* wspomnimy tylko o tem, ża 
kiedy się pierwsza wiece w Poznańskiem odhy- 
wały, „Goniec* zjadliwia przeciw niw wystę: 
pomał i dał od siebie w „Warcia,* drugiem 
swojem piśmie, w nr. 183, z dnia 30. grudnia 
r z. na stronie 2108 między inaemi taką radę: 
„aby oskarzać urzędnika, gdzie nam 
się zdaje, Że pisane prawo przakro- 
ozono“ 

To nie była rada jego, bo on ją prz 
ów poznańskich, która zbierały moteryaly do 
; w petycyi poznańskiej zostały zaimie- 
szeżone dowody, iak „prawo pisane" w na 
szych szkołach bywa przekraczune i o to samo, 
oco się „Goniec” upominał, teraz lży petycjąl 
A pod owym arikan 2 30. gradnia r. z. pod 
pita} głosk . D. g. — co znaczy: Ad ma- 
jorem Dei glor ad to jest po polsku: Na większą 
chwałę Boga! Ozyby kto wierzył, że można tak 
szufownć świętemi słowami! 

Na dobitkę, żaby ludziom w głowie poprzewra- 
cad, wydrukował „Goniać" list do ks. Jankiego, 
żeby tę petycyą posłał najprzód do ks, Kardyna- 
ła Ledóchowskiego do Rzymu, czy ją pochwali! 
Rachuje on tak: nia jeden, jak przeczyta o ks. 
Karlynale, to się wstrzyma od podpisu! Ksiądz 
Janke pisać do Rzymu nie będzie, a ka, Kardy- 
nal z pewnościąby wybryków „Gońca* nie po- 
chwalił. 

Przykro stę robi, gdy rzeczy tak jasnych i tak 
ważnych trzeha bronić przeciw takim jadowitym 
uapaściom. Fałszów wszystkich „Gońca” nia 
możemy rozbierać, bo on tak wszystko zamiesza, 
tak pomąci rzeczy rozsądae z niedowarzonemi, 
uczciwe z nienczeiwemi, Ża doprawdy nie wie- 
dzieć, z której strony najprzód z nim zacząć. 
Musieliśmy jednak rozpisać się o tem obszerniej 
aby czytelników przestrzedz przed „Gońcem,* 
który w niepohamawanej swej zawiści i niepoję- 
tej przewrotności chce rozbić publiczną 
obronę dziaci naszych w szkołach! 
Niechaj nikt za zdradliwym i szkodliwym gło- 
sem „Gońca" nie idzie. „Goniec* powiada, 
że „zaoni ludzie" potępiają razem z. nim pe- 
tyczą, ale swych „zacnych ludzi“ mie wymienia. 
Jacy ludzie pachwalają petycją, to myśmy 
ich wyżej wymienili, a „Kuryer* w ostatnim 
numerze dał jnż „Gońcowi” odprawę: że nie 
godzi się tak postępować, bo jego właśnie wy- 
stępowanie jest „niepolskie i niekatoli- 
ckia“ 

A teraz na zakończenie jeszcze słowo. 

Ciężki los przygniata nas od lat 7, od czasów 
walki kultnrnej. Cierpi tak Kościół, jak na- 
rodowość polska; jednego i drugiego 
trzeba jednem i tem samem sereem bronić. 

Najwięcej cierpimy w szkale i przez azko- 
łę, bo duchowieństwu odebrano dozór nad 
szkołą prawem wydanem w Berlinie przez 
rząd 1872 r, bo język polski usunięto od 
wykładu rozporządzeniem wydanem w Po- 
znaniu przez Naczelnego Prezesa w 1873 r. 
Przeciw prawu rządowemu jnż z naszej strony 


wi 


protestowano: w pebtycyach z Kościana, z Czem- 
pinia itd. dopoinauo się wyraźnie a przywróce- 
nia dochowieństwu inspekoyi szkńlnej; dueho- 
wiaństwo westfalskie przez kilka lat dopominało 
się o to 1 sprawa ta była szeroko rTozbierana 
przed sejmem na początku tego roku; katolicy 
Szląska w petycji zeszłorocznej wysłanej z Wro- 
cławia równie wołało o przywrócenie duchowień- 
stwu inspekcyi szkólnej; — dotąd wszystko na- 
daremmno. Mimo to mie ustaniemy i będziemy 
razem 2 katolikama niemieckimi dalej 

wołali, 

My Polacy katolicy mamy wszakże obok 


tego także ubowiązek bronić języka oj- 
czystego w szkole, to jest Żądać zniesienia 
Rożporządzenia szkólnega z 1873 r, która nas 


tylko Polaków — i to w Księstwie — dotyczy, 

Pięć lat blisko upływa, jak to Rozporządze= 
nie panuje w szkołach naszych, które smutny 
skutkiem tego przedstawinją obraz, Lamentów 
i szlochań dość już było w pismach i w rezolu- 
cyuch wiecowych nad tym obrazem. Trzeba się 
było zdobyć na krok stanowczy, energiczny, ze- 
brać materyał i posłać skargę do ministra, To 
sobie postanowiono w powiecie poznańskim i do- 
konano, ro postanowiono. 

Powiat poznański jest pierwszym 
z całego Księstwa, który się udaje do 
ministra w obronia dzieci polskich! 
Przyklad tego powiatu może nie pozostanie bez 
skotkn i zapali do energiczniejszej czujności inno 
powiaty. Byłoby to bardzo zbawiennem w sku- 
tkach, bo przyznajmy, że pad brzemieniem wiel- 
kiego nieszczęścia, jakie nas tłoczy, popadliśmy 
w wielkie zobojętaienie i nie czuwamy nad szko- 
łą, jak tego potrzeba. Wszyscy ludzie, których 
serce jeszcze nie zasnęło, widzą to zobojętnienie, 
ta zaniedhywanie dzieci naszych w szkołach i bo- 
loją nad tem, nie wiedząc, jak wyrwać spółeczeń- 
stwo z tego atanu. 

Pamiętajmy przeto tu w powiecie po- 
znańskim, który rzeczywiście przyświeca in- 
nym w sprawie szkó nej przykładem naprzód, 
że tu chodzi nie tylko a sprawę publi- 
czną, ale i o honor powiatu poznań- 
skiego. Gdy my tu dopełnimy sumiennie obo- 
wiązku obywatelskiego, możemy mie tylko dzie- 
ciom naszym zgotować lepszą przyszłość, ale 
także być pobudką do tego, Że rodzice innych 
powiatów będą ozujniej stawali na straży dzieci 
swoich, 


— * W sprawie pebycyi dochodzi nas na- 

stępujące pismo: 
Z pod' Poznania, 30. kwietnia, 

Do ousa] wsi nadeszła także petycja na ręce je- 
dnego z naszych bardzo gorliwych gospodarzy. Alo 
dotąd nikt jej jeszcze nie widział, choć my ją tu 
zaraz obniesiamy po wsi i każdy będzie chętnie pod- 
pisywał. Byłby czas, žeby się z tem pospieszona, 
bo dzień po dniu upływa a dzień 8. maja nieza- 
długo nadejdzie, kiedy będzie trzeba petycyą do Po- 
znanja zwrócić. (dzie więc na wsie dostali petycyą 
gospodarze, niech nie czekają, ale niech sobie 
ludz dobierą, żeby podpisy jak najprędzej zbierać. 

Ze Stęszewa piszą nam: 

Petycja w naszej parafii już podpisana, każdy się 
do tego gamął, ba tu ludzie wiedzą, o co chodzi, 

Tu w Stęszewie zrobiliśmy tak, Że na samym wstę- 
pie podpisali członkowie dozoru szkólna- 
go, z oznaczeniem: Schułvorstand a potem nazwi- 
ska, za nimi podpisywali dopiero ojcowie rodzin, 

Dobrzeby było zwrócić na to uwagę publiczną, aby 
we wszystkich gminach dozory szkólne petycyą pod- 
pisywały i wyraźnie oznaczyły swój charakter urzę- 
dowy. 

W szkołe stęszewskiej jest 5 klas, nanczycieli 8, 
wszystkich lekeyi w tygodniu 97, z tych samego ję- 
zyka niemieckiego 35, języka polskiego tylko 12, w 


najniższym oddziale jest skreślony, rehgi) też tylko 
12, po polsku mówią zatem dzieci tylko w 24 go- 
dzinach tygodniowo, zaś 78 albo po niemiecku, albo 
po części niemiecku. 


— * Encyklika Ojca św. Leona XII. 
W dalszym ciągu eneyklikt odzywa się Ojciec św. 
do Biskupów, aby stósownie do kapłańskiej gor- 
liwości i pasterskiej czujności zapalali miło: 
ligii w wiernych powierzonych ich pieczy, przy- 
wiązanie do Stolicy Apostolskiej, aby wszystkia 
nauki gorącym umysłem i szczerą wolą przyjmo- 
wali, by zaś zdania Kościołowi przeciwne choć 
najbardziej rozpowszechnione, z wzgardą odrzucali. 
To mając na pamięci, wołał Pias IX na soborze 
watykańskim słowy Pawła św.: „Patrzcie, by kto 
Was nie oszukał przez filozofią i próżna omatnie- 
nie, według ustawy ludzkiej, podług elementów 
Świata, a nie według Chrystusa", Ojciec éw. za- 
twierdza i powtarza wszystkie wyroki Poprzedni- 
ków swoich, potępiające zdania Kościołowi prze- 
Giwne, 

Wzywa Biskupów, aby się gorliwie starali, by 
zasady wiary się daleko i szeroko były po świe- 
cie Bożym rozpowszechnione, aby prawdy wiary 
katolickiej głęboko wnikały w serca wiernych i 
broniły ich przed zarazą błędów. Im wrogi Ko- 
ścioła silnej dążą do tego, aby niedoświadczonym, 
mianowicie iułodzieży odebrać wiarę, zepsuć ich 
obyczaje, tem więcej trzeba czuwać nad wycho- 
waniem, aby ona odpowiadała naukom wiary ka- 
tolickiej, 

Aby dobre wychowanie młodzieży katolickiej 
służyć mogło do zachowania nieposzlakowanych 
obyczajów, trzeba aby rodzice już w domu od lat 
dziecięcych zajmowali się wpajaniem w dzieci 
religijności. Rodzina, dziś w swej godności roz- 
bita, powrócić do niej może tyłko na podstawia 
jaką dla niej założył Zbawiciel w Kościele, który 
spólność małżeńską uświęcił, i tak rodzicom jak 
dzieciom najskuteczniejsze przysposobił środki, 
przez które doczesną i wieczną osięgnąć magą 
szczęśliwość. Tymczasem bezbożne prawa, za nio 
ważąc świętość sakramentu małżeńskiego, posta- 
wily go na równi z cywilnemi kontraktami, sku- 
tkiem czego rodzice łatwo zaniedbują obowiązków: 
względem dzieci, a dzieci wypowiadają rodzicam 
posłuszeństwo, Zaczem idą najzgubniejsze przy- 
kłady i nieszczęsne rozwody. Ojciec Św. wzywa 
Biskupów, aby czuwali nad tem, by wierni sza- 
nowali świętość sakramenta tnałżeńskiego. Bo 
gdy będzie dobra rodzina, wtedy życie jednostek 
i obyczaje odradzą się, inaczej zaś, jak z niezdra- 
wego pnia trujące rodziny rozlewać z siebie będą 
zabójczą zarazę ku szkodzie obywateli. Ażeby 
podnieś rodzinę, bardzo skutecznym środkiem 
będzie zakładanie i rozszerzanie bractw pobożnych, 
które w naszym mianowicie czasie ogromne Ko- 
ściołowi oddają, usługi. 

W końcu pisma swego winszuje Ojciec św. 


Kilka 
wiejskich powieści z Norwegii 


napisane przez 
Magdalenę Thoresen. 
(Dalszy ciąg). 

Z za ołtarza wyszedł człowiek, którego pochy- 
lona postąć zdała się przygnieciona bołeścią i ža- 
lem. Zbliżył się do niej i zawoławszy: Hele- 
no!* upadł jej do nóg. 

Ne chwilą straciła przytomność; przestrach 
sparaliżował jej członki, ale dźwięk tego głosu 
przywołał ją do przytomności. 

— (Qzyś to ty Krystyn? zapytała drżąca. 

— Krystyn! to ja! jęknął, niech mi Bóg prze- 
haczy, Żem cię przestraszył, Byłem dzisiaj w 
twym domu przed oknem i widziałem cię sie- 
dzącą przed kolebką dziecka, zdawało mi się, ża 
dziewczynka nasza mocno chora i kiedy lekarz 
wyszedł od ciebie, widziałem na twoich licach 
wyrażoną rozpacz. Wiedziałem, co to zwissto- 
wało za nieszczęście, że cała uratowania jej zni- 
kła nadzieja, alo wtedy mi przyszła na myśl, co 
mówiła śp. moja matka: że kiedy ktoś był umie- 
rającym, można go było uratować, jeżeli ktośby 
się odważył pójść o północy do kościoła i wypi- 
sać imię jego po drugiej stronie na obrazie oł- 
tarza. Pomyślałem sobie: wywołałeś postępowa- 
niem twojem nędzę i troskę na twoją żonę i 
dziecko, zmarnowałeś wszystko; czem mogłeś im 
życie ułatwić i osłodzić, złym jesteś człowiekiem 
i niegodnym mieszkać z nimi pod jednym da- 
chem; rzuć się do wody i będziesz miał na co 


Biskupom prawdziwej jedneści i zgody, która ich 
serca między sobą i z Stolicą Apostolską w je- 
dno łączy. Doskonałe to połączenie uważą Ojciec 
Św. za niezdubyte przedmurze przeciwko zama- 
chom wrogów na MKościól. Dziękuja dalej za 
Oznaki miłości 1 posłuszeństwa, jakie Mu zaraz 
w pierwszych chwilach papiestwa okazali Biskupi, 
Duchowieństwo i wierni, którzy listami, darami, 
pielgrzymkami i innemi dowodami pabożności 
pokazali, że przywiązanie do Stolicy Apostolskiej 
nie straciło u moh na sile i stałości. Pismo 
swoje tak Ojciec św. kończy: 

„Nie wątpimy zaś, że te znamienite synowskiej 
miłości i chrześciańskiej cnoty przykłady przy- 
Gzynią się nie pomału do tego, iż Bóg najmiło- 
Blerniejszy na trzodę swą miłościwszem spojrzy 
okiem i Kościołowi pokoju i zwycięzstwa udzieli. 
Ponieważ zaś spodziewamy się, że ten pokój i to 
zwycięztwo prędzej i łatwiej danem. nam będzie, 
jeżeli wierni gorąco i stale o nie modlić się będą, 
upominamy Was usilnie, Qzcigodni Bracia, abyście 
do tego zapału wiernych pobudzali, wzywając u 
Boga przyczyny Niepokalanej Królowej niebios 
i orędowniotwa św. Józefa, niebieskiego Patrona 
Kościoła, 1 świętych Apostołów Piotra i Pawla, 
których poważnemu pośredniebwu Siebie, wszystkie 
kościelnej hierarchii stany i całą trzodę Bożą po- 
kornie polecamy. 

W końcu życzymy Wam, Bracia Czcigodni, aby 
te dni, w których uroczystą pamiątkę Zmartwych- 
wstania Pańskiego obchodzimy, dla Was i wier- 
nych Waszych peine były szczęścia, pomyślności 
i radości, i błagamy najmiłościwszego Boga, aby 
krwią niepokalanego baranka, którą zniszozony 
jest oyrograf, na zatratę Naszę napisany, winy, 
jakie na siebie ściągnęliśmy, zmazane zostały, i 
aby karanie, jakie za nie ponosimy, zostało zła- 
godzone. 

Łaska Pana Naszego Jezusa Chrystusa, i mi- 
łość Boga i wspólność Ducha ów. niechaj będzie 
z Wami wszystkimi, Bracia Ozcigodni; którym 
wszystkim w obec i każdemu z osobna, jako też 
ukochanym ynom: duchowieństwu i wiernym 
kościołów Waszych w) dowód szczególnej Życzli- 
wości i jako zapowiedź niebieskiej łuski jak naj- 
chętniej Apostolskiego udzielamy błogosławieństwa, 

Dan w Rzymie u św. Piotra, w uroczystość 
Wialkiejnocy, 21. kwietnia 1878. 

Pontyfikatu Naszego roku pierwszego'. 

Leon Papież XIII 


— * Walka rządn z Kościołem. 
Encyklika Ojca św, pojawiła się i liberały berlińscy, 
którzy już tyle pisali o wyjeździe Ojca św. z Wa- 
tytanu „na wieś, widzą, że się— pomylili. Przy- 
znają, że Ojciec ów. pisze z większem umiarkowa- 
niem, ala w gruncie rzeczy tak samo, jak śp. 
Pius IX i broni wszyatkiego, czego tamtem branit. 
Mówiono, że z Berlina wysłano do Rzymu celem 
porozumienia się szwajcarskiego profesora Gel- 


zera, który już do Rzymu jeździł w sprawie zgo- 
dy między Watykanem, a Szwajcaryą, ale temu 
organ księcia Bismarka zaprzecza. Do katolickiej 
zaś „Gazety Kolońskiej" donoszą z Berlina, ża 
wysłano do Rzymu pewne osoby, które mają się 
prywatnie wywiedzieć od Karlyzałów lub innych 
duchownych, mających wpływy, czegoby w Rzymiu 
żądano, aby w Berlinie zgodę zawrzeć, Jak sły- 
szyny skąd inąd, w Watykanie będą korzystali z 
każdej podanej sposobności, aby Kościołowi w Pru- 
sach pokój przywrócić ı zabezpieczyć tnu należące 
mu się prawa, wszakże Watykan pierwszego kroku 
nie uczyni, i to pozostawi rządowi pruskiemu. 


Nowiny polityczne, 

Sprawy wschodnie. O kongresie już dziś 
nikt nie myśli; każdy pyta tylko, jacy sprzymie- 
rzeńcy staną po stronie Anglii, jacy po stronia 
Moskwy; być zaś i to może, że oba te mocar- 
stwa rozpoczną krwawy taniec z sobą na własną 
rękę i własny rachunek. Włochy, które także pa 
cichu zbroją, widoczme za radą Berlina, wezwały 
Anglią, żeby oświadczyła sama, jak ma być Tur- 
cya urządzona, teraz wypierają się tego, bo na- 
ród włoski jest przeciw Moskalowi, Pisano po 
gazetach, że Austrya zbliży się także ku Moskwia 
i zajęcie Bośnii i Hercogowiny tłomaczono sobie 
tak, Że Austrya będzie w ten sposób do spółki 
z Moskwą dzielila się Turcyą. Tymozasem wę- 
gierskie gazety zaprzeczają temu i powiadają, że 
Austrya na to zabierza te dwie ziemie, aby z 
Moskwą wojnę prowadzić, Armia austrjacka w 
Bośnii i Hercogowinie ma stanowić prawe skrzy- 
dło, do Serbii wmjdzie centrom armii austrya- 
€kiej, lewe zaś skrzydło ma wkroczyć da Rumu- 
nii, tak że Austryacy odeięliby najprzód Mo- 
skali od ich własnych granie, potemby ich parli 
w głąb Turoji na wojska tureckie i angielskie, 
na brzegach morskich stałuby flota angielska. 

W Berlinie nio nie mówią co się święci, tylko 
urzędowa „Prow. Corr," krótka się wyraża, ża 
układy między Moskwą a Anglią nie doprowa- 
dziły jeszcza do żadnego rezultatu. 

Ponieważ parlament angielski jeszcze święci 
z powodu świąt wielkanocnych, więc ministrowie 
angielscy Korzystają z innych uposobności, aby 
o polityce mówić. Lord Hardy, minister Indyi 
Wschodnich, rozwodził przed licznem zebraniem 
przyjaciół, że Anglia za wojną nie jest, ale po- 
stawi na swojem, że traktat San-Stefuńaki, który 
w całości wzięty, jest bardzo szkodliwy, musi być 
Europie przedłożony. Minister wyrzucał liberałom 
angielskim, że się nie potrzebnie ujmują za Mo- 
skalami. 

— Jenerał Totleben, który po w. księciu Mi- 
kołaju objął naczelne dowództwo nad armią mo- 
skiewską w Bułgaryi, udał się do Carogrodu, 
gdzie z ministrami tureckimi prowadził ważne 
narady; o czem mówili, nie wiadomo. Jenerał 
Totleben dopomina się, aby Turcy raz wreszcie 


PO POZ 


zasłużyłeś; jeżeli potrafisz matce dziecko zacho- 
wać, to coś zrobisz przecie dla zmazania choć 
części twej winy, I dla tego tu przyszedłem 
Heleno! i teraz imię dziecka stoi wpisane na 
obrazie za ołtarzem, ale zapewniam cię, Że cięż- 
kia to było dla mnie przedsięwzięcie; gdziekol- 
wiek obróciłem oczy, zdawało mi się, że groźnie 
Bóg na mnie patrzy. Nigdzie w mej grzesznej 
duszy nie mógłem zatuić tej myśli, że mnie Bóg 
na wskroś przenika; ala myślałem o tobie He- 
leno i o wszystkiem tem, coś dla mnie znosiła 
i cierpiała; schowałem się za ołtarz, bo mi się 
zdawało, Że z ołtarza spadał na mnie sąd Boży; 
wtadyś ty się Heleno zbliżyła, spostrzegłam cię 
i domyśliłem się, coś chciala uczynić; aleś ty 
prawdziwą drogę znalazła, szukając Boga przede- 
wszystkiem ; skryłem się, aby ciebie nie przera- 
zić i słyszałem głośną twoją modlitwę. Modliłaś 
się za mnie, za mnie nędznego, co zatrułem mło- 
de twe życie a modlitwa twoja mogła skruszyć 
i kamień; ach Heleno! krzyknął i padł na ka- 
mienną posadzkę kościoła. 

— Ach! Krystynie mój drogi! jeśli ty tylko 
Rzczerze żałujesz, podniosła go i przygarnęła do 
siebie. 

— 0d tej chwili Heleno nie przestanę żało- 
Wah... 

— Nieraz już obiecywałeś mi poprawę, z wąt- 
piącą jęknęła boleścią. r 

— Ale odtąd myślą, sercem i ciałem już cię 
nia apuszezę. 

— Ale jeśli ten kusiciel się zjawi i znów cię 
odemnie odciągnie, rzekła trzęsąc z powątpiewa- 
niem główką. 


— Mówisz o Sigwardzie Hangen! odpowiedział 
melancholicznie, Bóg naszą obroną, co do niego 
możesz być zupełnie spokojną. Jak ci wiadomo 
zapewne, puściliśmy się daleka ku północy oby- 
dwa, aby znaleść przy połowie ryb robotę dia 
siebie, albo jak inaczej przebić się przez trudno- 
ści życia, Lecz bu prawdziwa nasza rozpoczęła 
się nędza. Każdy dzień skończył się grzesznia 
kłótniami i bójką — aż nas na końcu obelżywie 
i ze wstydem oddalono z miejsca, gdzieśmy pra- 
cowal. Wtedy z dwoma wieśniakami puściliśmy 
się jeszcze wyżej na północ, gdzie nam powie- 
dziano, że był jakiś przedsiębiorca, który wiele 
rąk potrzebował, Droga nasza szla przez góry, 
na których szezycie stał stary krzyż drewniany, 
otoczony kupą kamieni. 

— Tu możemy sobie odpocząć, rzekł Sigward, 
siadając pod krzyżem, 

— Wara od krzyża świętego, ty łotrze! zawo- 
łał jeden z naszych towarzyszy, młody i zwinny 
zuchwalec. 

— Mnie wszystko jedno, czy tu krzyż, czy nie, 
gdyby nawet był kościół, drwiąco rzekł Sigwacd, 

— Słyszysz ty? precz ztąd! i nie żartuj sobie 
ze świętych rzeczy! krzyknął młody wieśniak. 

— Tu sobie do stołu nakryję, odpowiedział, do- 
bywając z sakwy chleb i jedzenie, 

— Możesz być pewny, że ci stół ten oczyszczę, 
zawołał i dubył nóż z kieszeni. 

— Oho! czy tak, to zobaczymy, i zakasawszy 
rękawy, napluł w ręce i wyrywając siekierę z rąk 
drugiego chłopa, zaczął krzyż rąbać i ze siraszli- 
wem przekleństwem rzucać jego kawały w bliską 
przepaść. (Dokończenie nastąpi). 


wydofali swoje wojska z twierdz w Szumli, War- 
nie i Batumie. Jeżeli się to stanie, obiecał Totle- 
ben cofnąć także wojska swoje od Carogradu. W 
Batumie ludność muzułmańska odgraża się, że się 
oprze zbrojnie, wkraczającej do miasta załodze 
moskiewskiej. 

— Mimo. że się zanosi na drugą wojnę, Moskwa 
ma wysłać do Carogrodu księcia Łabanowa, jako 
posła, a Turcya baszę Izmida w tym samym cha- 
rakterze do Petersburga. 

— Z Białogrodu, stolicy Serbii donoszą, że wy- 
dano rozkazy, aby cała artylerya wyruszyła na 
granicę. Pierwsze powołanie otrzymało rozkaz 
do wymarszu, drugie powołanie ma stać w pogo- 
towiu, książę Milan z sztabem wojennym udają 
się do Niżu, W Białogrodzie jest pełno moskiew- 
skich ajentów. 


Niemcy. Zdrowie księcia Bismarka tak się 
polepszyło, iż się spodziewają, że książę będzie 
Jeszcze brał udział w obradach parlamentu, 

— „Prov, Korr.", organ rządu berlińskiego 
przyznaje, że rokowania między Anglą i Moskwą 
nie doprowadziły do żadnego skutku i prowadzą 
się dalej. 

Francya. Dnia 30. kwietnia w wlią otwar- 
«ia wystawy rowszechuej wywieszono z wielu do- 
mów w Paryżu chorągwie. 

Wystawa została otworzoną 1. maja; o go- 
dzinie 12 w południe zebrali się na miejscu mar- 
szsłek Mac-Mahon, ministrowie, wielu senatorów, 
deputowanych i dyplomatów, W pałacu Troca- 
dero przedstawiono marszałkowi prezesów zagra- 
nicznych wydziałów, między którymi znajdowali sią 
następca tronu angielskiego, książę Walii, 1 brat 
króla włoskiego, książę Amadeusz, poczem otwa- 
rzenie wystawy zapowiedziało 100 wystrzałów arma- 
tnich, Po przemówieniu wimistra handlu do mar- 
Szałka, ogłosił tenże wystawę za otworzoną, na co 
odezwały się grzmiące okrzyki: Niech żyje Fran- 
oya! Niech żyje rzeczpospolita! Następnie zwie- 


dzał wystawę marazałok w bardzo świetne to- | 


warzystwie; publiczności zebrało się mnóstwo, 
mimo nie bardzo pomyślnego powietrza. Cudzo- 
ziemców przybywa bardzo wielu. Porządek zaobo- 
wano wszędzie wzorowy, Wieczorem odbyły się 
iluminacye w Paryżu i wiela większych miastach 
prowinegonalngoh. Na wystawe zjechali także 
książęta Oranii, dalej królewicz duński i książę 
Henryk niderlandzki. 


Ziemie polskie. Do „Czasu“ piszą: Naje 
pierwszą, najważniejszą, bo kwesty życiai śmierci 
jest niewątpliwie stan Kościoła w zabranych przez 
Moskali prowineyach, ze wszystkich zaś dyecezyj, 
najliedniejsza i pajnieszozęśliwsza jest Wileńska, 
którą rządzi iutruz, a raczej nią nie rządzi, lecz 
JĄ zatrowa i wyniszeza. Dopomaga mu w tem za 
daniu prawdziwa zeraja, szczęście jeszcze nie 
bardzo liczna, księży niegodziwych, którzy już 
stoją pomżej sebyz:natyckich popów. Na domiar 
biedy jest to dyecezya olgrodzona ed reszty świata 
prawdziwym chińskim marem. Dalej w głębi Ro- 
syi, wiedzą coś osRzymie. Tu nie, tn znaną jest 
tylko wśród uczciwych a dzięki Bogu stanowią= 
cych ogromną większość, miłość ka Rzymowi i 
westchnienia do Rzymu. Aby dać wyobrażenie 
o położeniu, wystarczy wani powiedzieć, ża kiedy 
w całej Rosji rozszedł się powszechnie dekret 
świętego Officium. zakazujący wprowadzania ję- 
ayka rosyjskiego do nabożeństwa kościelnego, tak 


zwanego dodatkowego, tu wiedzą zaledwie o nim 
i niedokładnie a sam dekret jest prawie nieznany. 

W tych ostatnich czagach rozeszła się pogłoska, 
niewiaduino, do jakiego stopnia dokładna i praw- 
dziwu, która dodała' otuchy dobrym, a przedewszy- 
stkiem kapłan un. Podobno Stotica św. zwątpiwszy, 
by się jej udało porozuuneć się z rządem, posta- 
nowiła przyjść w pomoc dyecezji wileńskie] przez 
folmalne meuznanie iutruza Zylńskiego. Gdyby 
się ta wiadomość sprawdziła, rozbudziłyby się na- 
dzieje ocalenia wiary i lepszego jakiegoś losu: Ko- 
ścioła. Słychać tu, że już teraz w Rzymne nie 
uznają władzy tego megodziwego człowieka 1 że 
Ojciec św. postanowił nia udzielać nawet dyspena 
małżeńskich na jego wstawienie się i Świudectwo, 

Leon XIII nie opuści nas widać i pamiętać bę- 
dzie o naszych potrzebach, jak świętej i drogiej 
nam pamięci Pius IX, którego śmierć ogrowne 
tu sprawiła wrażenie, Gdyby się ta pogłoska :pra- 
wdziła, z początku necierpiałoby zapewne wiele 
prywatnych interesów tych wszystkich, których 
śluby potrzebujące dyspgns musiałyby się opóźnić. 
Ale jeżeli Głowa Kościoła zmnuszoną hyła rzeczy- 
wiście do tego ostatecznego kroku, widać, że szła 
jej o całość wiary ludu 1 że zdoła obmyśleć środki 
do przyjświa w pomoc osobom prywatnym, łask jej 
potrzebującym. Obyba przyjdzie ogłosić katohokie 
Wilno w stame misyi, jak barbarzyńskie dzikie 
kraje, Nie wiemy jakia w Rzymie postanowienie 
zupadło, ale widać z tych pogłosek, że przyjdzie 
do jakiegoś stanowozego kroku. Wyrzutki dncho- 
wieństwa może odpadną, ale czy to nie lepsze od 
powolnego zatruwania naszego wiernego ludu: 
zgnilizna już jest zgnilizną. 


Wiadomości miejscowe i prowineyonalne. 

Pormań, 8. maja, Zwracamy uwagę naszym czytel= 
nikow, że termin wymiany starych złotówek i feny- 
gów ustaje z dniem 80, maja. 

* Z dniem dzisiejszym rozpoczynają się przed- 
stawienia p, O. Arbre z Wiednia w teatrze inter- 
mistycznym przy mlicy Królewskiej, Pan Arbre, mło- 
dy człowiek, dał w Borlinie w przetiągu 4 miesięcy 
150 przedstawień, „Stantsb, Ztg." opisuje między in- 
nemi bordzo ciekawą sztuką kuglarską z ostatniego 
stawienia pana Arbre: „Bztukmistrz pożyczył 
dnego z panów giedzących na krzesłach kapelu- 
sza. którego użył do awolch eksperymentów, wyjmując 
z mogo wielką ilość rozmaitych przedmiotów, a na 
wet palące się lampy potroleowa; po owaj sztuco 
oddał napowrót kapelusz owemu pana, a ten obejrza= 
7 bardzo sią oburzył, Że mn kapelusz zni- 
szczono a nawet w środku dziury powypalano, i po- 
kaznjąc go wszystkim obecnym, zażądał od p, Arbre, 
aby mu za kapolusz wynagrodził, O6} miał zrobić 
w tym przypadku pan Arbre? Oto boz wszystkiego 
występuja na scenę, przeprasza owego pana, bierze 
zniszczony kapelusz, wlewa w niego wodę i zaczyna 
go prać na dobre, Właściciel kapelusza tem bar= 
dziej się jeszcze skrzywił na podobne postępowanie 
z swą własnością, W chwili największego miezado- 
walenia pomię: publicznością, wylewa sztukmistrz 
wodę z kapelusza na siedząca w bliskości panie, 
Powstał wielki popłoch, každy się jak mógł uchylał, 
a tu ku wielkiomu zadziwienin. wada się przeminęła 
w najpiękniejsze i najwonniejsze bukiety. Właściciel 
otrzymał znów kapalusz, a oglądając go, znalazł go 
w najlepszym porządku, 

— * W Środę odbyło się walne zebranie Towarzy- 


stwa „Stella“ przy nader licznym udziale członków 
i postanowiło pomiędzy innemi urządzić dnia 26. bm. 
w parku Wiktoryi mojówkę w połączenia z loteryą 
fantową na korzyść Towarzystwa pomocy na- 


ukowej dla dziewcząt polskich. Również 
uchwalono zająć się i w tym roku uroczystością 
Wianków. 


— * Z miasta piszą nam: 

Zabawny zaszedł wypadek w jeduym z tutejszych 
Jazaretów. Przed kilku dniami zmarł majster szewski, 
Sch., ewanielik. Żonie dana znać, by sprawiła trumną 
i ubranie, poczem pogrzeb wyzuaczono. W ostatniej 
chwili pragnęła owdowiała żona spojrzeć na oblicze 
zmarłego małżonka przed zamknięciem wieka. Gdy Ją 
zaprowadzono do trumny, nie megla wyjść z zdziwie- 
nia, że jej wąż, ubrany w rzeczy, które zakupiła, zmie- 
nit się do niepoznania, aż przypotrując sią dłużej, za- 
wołała : ale to przecie me mój mąż! Rozpoczęto śle- 
dztwo i przokonano się istotnie, że jej mąż już został 
pochowany na cmentarzu katolickim, a w rzeczy przez 
ową kobietę zakupione ustrojono katolika, który w ten 
sposób byłby się dostał na cmentarz ewamelicki, Na- 
tzchmiast posłano na. cmentarz katolicki, by zmarłego 
majstra Sch. odkopać i wyprawiono mu po raz drugi 
pogrzeb. Dwa razy więc był chowany, choć raz tylko 
oczy zamknął, 

— * Ksiąda Neuman, dawniej w Obrze, poku- 
tuje starowina po Świecie, żeby chwycić gdzie jakie 
rządowe probostwo. Wa wielką sobotę miał wyja- 
chać z Poznania na wozie y. Hartwiga, chce się sta- 
rać o probostwa w Prusach Zachodnich pod Toru- 
niem, ale pono i tam go nie chcą. 


Ostatnie wiadomości. 

— Z Londynu donoszą, że rokowania między 
Petersbnrgiem a Londynem toczą się za pośre= 
dnietwem Berlina. 

— Druga arma indyjska wypłynęła z Bombay 
ku Malole. 

— Wiadeń, 2 bm. Z bardzo pewnych źródeł 
donoszą, że Moskale ustawią jednę armią w Buka= 
reszcie, drugą nad granicą austrynoką pod Bida 
dmiogrodem, 

Wiedeń, 2 bm. Na nowo toczą się rokowa- 
nia nnędzy Londynem a Petersburgiem ; Moskwa 
skłania się do bardzo wielkich ustępstw, 


Redaktor odpowiedzialny 
Wiktor Stawiński w Poznaniu 
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Obkowita (z bóczką) za 100 litrów po 100%, Trnl. 
Wypowiedziano 50,000 litrów, cena wypowięd, 50,70 mk., 
na maj 00,00 mk.. czerwiec 00,00 mk, ies 00.00 mk., 
sierpień 00,00 mk., wrzenień 00,00 mk., paździowu. 00,00 
marak, 


Jarmarki. W Wielk. Keigstwio Poznańskiem. Dnia 
6 maja w Szamocinie; dnia 7 w Ozompiniu, Pi 
Wielichowie; dniu 8 w Jnrocinia, Szlichtyngowie; 
w Nowym Tomyślu, Ostroroga, Wysokiej; dnia 10. w Ke- 
puie; dn. 18. w Pile; dn. 14. w Bninie. Grodzisku, Obor- 
nikach, Rydzynie, Gołuiczy; dnia 16. w Pniewach, Soleu; 
d. 21. w Kobylinie, Mosinie, Trzciele M., Kiążu, Konie. 


Świeże holenderskie 


Przyjmuję każdego czasu 


Walne zebranie 
odbędzie sią 
w środę dnia 8. maja r. b.- 
o godz. 5 po południu w pomieszkaniu 
p. Fr. Andrzejewskiego. 
Na porządku dziennym będzie ; 

1. Sprawozdanie Zarządu za r. 1877. 
2. Sprawozdame komisyi rachunkowej i 
pokwitowame Zarządu za r. 1877. 
B. Wybór dyrektora do Zarządu i wy- 

bór jednego członka Rady Nadzor- 
czej w miejsce tego, który wystąpił. 
4. Wykluczenie członków, 

Pogorzela, 28. kwietnia 1878. 
Towarzystwo Pożyczkowe 
Przemysłow. m. Pogorzeli i okolicy, 
Spółka Zapisana. 


Rada Nadzorcza. 
"Wielicki, prezes. 


Uczeń, 


chegcy się wyuczyć porządnie szewstwa 
znajdzie umieszczenie m 


J. Przychodzkiego, 


św. Marcin nr, 1. 


(479) 


(503) 


Na miesiąc Maj. 

1. X. Hołowińskiego, Miesiąc maj poświę- 
cony N. M. Pannie; Kraków. 60 fon. 

2. X. Prokopa, Miesiąc Margi dla wspól- 
nia adprawiających to n bożeństwo; War- 
szawa 1878. 70 fon. 

8. X Prokopa. Nowy miesiąc maj rozwa- 
żaniem prawd wiary u atóp Maryi uświę- 
cony; Warszawa 1878, 1 m. 20 fen. 

4. X. Bieńkowskiego, Miesiąc maj dla nic- 
wiast chrześcijańskich; Warszawa 1878. 
1 markę, 

5. Miosiąc Niepokalanego Serca N. Meryi 
Panny; Pelplin 1878. 1 markę 

poleca księgarnie. (437) 


N. Kamieńskiego i Sp. 


œ Poznaniu (Bazar) 


Tanio! Tanio! 
Magazyn garderoby męzkiej 


N. Marcusa 
przy Sterym Rynku nr 58 róg Jezuickiej 
ulicy polecn swój wielki zapas paletatów 
na wiosnę, ubrania, żakiety, spodnie z 
prawdz, angielskiej skórki i szlafroki po 
uderzająco tanich cenach. 
Marcus,- 
Stary Rynek nr, 53. 


(863) 


śledzie, stokfisz suchy í moczony, 
prawdziwy astr. kawior, 
elblągskie albrzymie minogi, 
nadreński łosoś, 
Klelskie bydlinki, 
sielawy i flądry, 
świeże opiekane śledzie, 
marynowany szezupak, 
węgórz marynowany, 
w roladzie } wędzony, 
świeże szczupaki a 
na zamówłenia i inne gatunki ryb di 
stawia podezas postu (230) 


Urbanowicz, 
Wodna ulica ne. 25. 

= Etórzyby się chcieli 

2 Uczni wyuczyć śłusarstwa, 

przyjmie każdego 

(500) 


A. Drzewiecki ślusarz, 
Chwaliszewo nr. 62. 


czeń 

któryby chciał się porządnie wyuczyć ple- 
karstwa, może natychmiast wstąpić do 
piekarni na Rybakach nr. 22. 

(496) W. Kapałczynski. 


CZASU 


panny d nauki 
krawiecczyzny. 


Zaleska, 
Plac Wilhelmowski nr. 5, 
u Lissuera w podwórzu. 


Ucznia 
zamiejscowego uczciwych rodziców, ob. 
językumi mówiącego, z wiadom. azkólnemi 
zaraz poszukuje (466) 


Handel Unrula. 


(480) 


W teatrze intermistycznym. 
W sobvtę 4. i w niedziolą 5. maja 
wiowzorem o 72/, godz. 


Wielkie przedstawienie. 


C. Arbre. 


Biletów na Inż i krzesła można nabyć 
u p. © Bardfelda. (500) 


Szląskie Towarzystwo 
= = ss 
zabezpieczenia od gradobicia 
w Wrocławiu. 

(Schlesische Hagel-Versich. Gesellschaft in Breslau.) 

Towarzystwa to założone przez samych rolników, zabezpiecza 
płody ziemne każdego gatunku od gradobicia i szkody a zaleca się bardzo prže- 
dewszystkiem taniemi premiami zabezpieczenia i wzorowym regulowaniem szkód 

Do przyjmowama wiiosków o zabezpieczenie, jako też do udzielania bliž- 
szych informacji polecają się pp.: 

Mateusz Karpiński we Wrześni. 

Jan Cymmer, gospodarz, w Nowej Wsi (Neudorf Konigi.) 

St Piszczygłowa, nauczycie, w Komarzu. 

Maniewski, nancz. emer. w Stęszawie. 

Kozielski, nauczycie! w Wszemhorzu. 

Józef Leciejewski, restanrator, w Żerkawie. 

1. S. Wiśniewski, nauczycie, w W. Guttowach. 

Marcin Szcześniak, gospodarz, w Szemborowie. 

Józef ur. Majewski, kupiec, w Miłosławiu. 

Wawrzyn Kimiński, gospodarz, w Mieczysławawie. 

J. Inkubowski w Wrześni, główny ajent, 


OCCOCOOC>HOOCOC 


Oprócz godzin ovdynacyjnych do Bej z rana i od Żej do 4ej pa 
południu w mem mieszkaniu przy Wielk. Garbarach numer 40, 
przyjmuję jeszcze chorych n Chwaliszewie w aptoce 
pana itefmana od Sej do 9tej z rama i od 4tej da Klej 
po południu. Wr. Gąsiorowski, 


(482) lekarz ubogich, 


QOOODGOOORQOOOODQOG 


Szanownej Publicaności donoszą uprzejmie, że od 1, maja r. b. przy ulicy 
"Szerokiej" nr. 22 otworzyłem 


interes lombardowy 


z zastrzeżeniem wykupu (Róckiouis Gosclnft.) 
Każdy mi oddany przedmiot jest podług najwyższej taksy oszacowany i za 
płacony, Każdy posiadacz kwitu lomburdowego » zastrzeżoniom wykupu moło w dvin 
upłynionego terminn załadać owego kwita zastawnego. (477) 


S. ROSENBERG. 
SE EE mD SS E E SED E e E En e 


Donoszę uprzejmie Szanownej Publiczności, iż od Wielkiej Nocy 
b. r. przeniósłem lokal mój restauracyjny z Franciszkańskiej 
ulicy na Róg Szkólnej i Koziej ulicy JA; który na nowo 
polecam tak znany » dobrej kuchni powszechnie z dobrych i sma- 
cznych potraw, jako też z dobrego, chłodnego, białego i 
czarnego bawarskiego i grodziskiego piwa. 
Z uszanowaniem 


Teofil Liedke. 


(469) 


(433) 


oa ünia dzisiejszego wyprzedaję stroje, kapelusze, wstążki, 
kwiaty, tiule itd. ponieważ nadal 
„tylko krawiecezy yznę 


Iramina IaAaraolińska, i 


Hotel Francuzki 


Największy skład obuwia 
i warsztat 


daje sposobność Szanownej Publiczności wedle ży- 
czenia nabycia cbuwia wszelkiej jakości. Zamówie- 
nia na nowe i reparacye wykonują się sp'esznie i akuratnie, Ceny umiarkowane. 


J. Skóraczewski szewc, 
Stary Rynek nr. 55, I piętro, 


(764) 


Nie do uwierzenia a jednak È 
prawdziwie. 


Przez stosunki moje wprost 2 fabryką, jako Lož przez mój własny wy- 
nslazek względem roboty, jestem w stanie, zegarki eylindrowe nie 2 no- 
wego srebra ale srebrne rzetelnie i snmiennie dostarczyć po zadziwiającój 
taniej cenio, bo sztukę zn 5 tal., a przytem każdy kupujący otrzyma gratia 
piękny łańcuszek. Złote damskie zegarki począwszy od 113, tal.; piękne 
1 doskonałe zegary Ścienne z utworem bijącym od 1 tal, 132, Bgt, 

Przy tak zadziwiającej taniej ceni, jest w istocie dla każdego domu 
jsko [eż i dla kużdego młodego człowieka bardzo polecającem, przy potrze- 
bio, do mnie łaskawie się udać. gdyż nio wyprzediję z mego składu, tylko 
ustawicznie są u mnie w zapasie przy 8 Jotniaj ywsrancyi. 

Wymiann jest dozwolona; również przyjmuję stare zegarki, złoto 
i mrebro w zapłatę. (419) 


Największy skład dla reparacyi zegarków. 


Hugo Wólfel, zegarmistrz. 


Fabryka Soleur. Główny sklad, Poznań, 
narożnik ul. Wroclawskléj 1 Półwiejskićj 


xx 
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GOGO 


!! Baczność !! 


5j, szer. modny karton łokieć a 20 fen. 


a piękny slzatski creton a 25 fen. 
e pikn i kepro. kartan a 30 fen. 
UA dobry szyrtyng 1 Dowlas a 25 f 
aja swojskie płótna a 80 fon. 

4, „ _ plócienko na suknie a 25 fen. 

ah modne m suk. 20, 25, 30. 


M, n Czarny er a 90 fen. 
czarna alpaka i mora 40, 50, Gd f. 
Ya „ poszewki i julety m 25 fen 
płócienno poszwy i Julitt u 40 £ 
sj, kolorowo firanki a 25 Fen, 
34—79, białe n ciane firanki 40, 50 fen, 
szara płócienne ręczniki a 15 fan. 
biała damast. ręcznika 20 fen. 
biała dreligzki i dam ręczniki szt, 45 É 
wielkie bialo uamart. cbrusy 1 mk 
wielkie kolor. nakrycia do kawy 1,75 m 
białe damast. serwety 40 fen. 
pstro serwety do herbaty z fiędej, 26 f 
dobro b uło pończochy dams. para 40 f. 
dobre kolorowo szkarpetki para 40 f. 
wiel. binte Iniano chnatki da nosa a 80 f. 
hust do nosz a 25 f, 
mankiety para 20 fen, 
pdwójnio druk, o*pasow. fartuchy a 55 P 
mężkie i dsmskie koszulo sztuka 1.40 m. 
aloganckie koszule wierzebnie ze wstaw- 
kami sztuka 1,560—2 m 
koszula dziecińskia ol 76 £ 
wielkie cięte kohiry para 4,50 m 
200 szt, Klur. i nieklar. ój, Bielefoldak. 
płótna dawn. 80 m. teraz 20m. kopa. 
jako też wielki wybor innych bardzo tanich 
towarów. omicjącowe zamówienia wyko” 
noig się punktualnie pi n. zaliczki 
pocztowoj 37) 


M. Krombach Synowie, 


Zydaweka ulica, n ok kaolicy Pana Jezuan, 
Ważne dla krawców 
i krawcowych! 
wełu. atłus w kużdyta kolorze 
o8 7 sgr. barl, łakiać, 
szystyng od 13), ngr. 
kitaj | od Lg spo 
perkal keprow. od 15/4 ugr. 
dreliszek ra kieszenie od 8 sgr. 
kalleot od 2 egr 
90 em. szer, podszewka pod rękawy 29/, ar. 
płótno do wałowania 18), ogr. 
Sja Szer. zarni ang yn: Wh spr 
GAZA ih 
5, aor dowlas 
płótno do talij 8 «ar 
plótno zwycz 
kamlot A 
aksamit  Gj 
Wszelkio artykuły ną w hr, A towarze 
aż do nojpiękniejszych jakosci zawsze na 
skłudzie Zlecenia zamiejscowe wyko- 
nują się ukurutni= zw zaliczką pocztową 


Bracia Itzig, 


(407) Rynek nr, 88. 


Skład botów i trzewików 
Izaaka Ascher”a 


Szeroka ulica nr 1 

Wchód z Żydowskiej ul. obok kaplicy 
poleca bóły mięzkie począwszy od 6 mk. 
Damskie kamasze z pięk. ezaszed, od 8,50. 
Męzkie kamasze z podwójną podeszwą 6 m. 
Kamasze dla dziewcząt ol 8 mk. 
Kamasze Ula dzieci od 2,25 mk, 
Damskie trzewiki do spoceru od 2,25 m. 
Kannste dl: ehlopeów ùl 3 mk. 
Bóty da chłopców od A mk. 
Trzewiki dziecińskie od 1,25 mk. 

dito z eleganckiej akórki 1,50 mk. 
Wszelkie towary są z dobrego  materysłu 
i dobrze, mocno udlrobione, — Zamówienia 
zamiejscowe nakutoczniają aię przez zali- 
czkę poeztową.-- Uprasza się tylko dobrze 
zważać na firmę. (356) 


Codziennie 


oR młodego piwa w hro- 
(492) 


T "Grseyisti. ih Diretor, 


Sapieżyński plac nr. 2. 

Gorberadorf na Szlysku. 

dnia 15, 2. 78. 

Wielce azacowny Panis Grūnberg | 
Składam Panu moją najszczerszą podzię- 
kę, za wyleczenie mnie z taciemea, który 
tyle lat mnie dręczył i mojo zdrowie pod- 
konywał. Jest właściwem dobrodziejstwem 
dla ludzkośa Puński radek, i nia pawi- 
men żaden go unikać, kto tylko na ta- 
siemen choruje, locz owszem go użyć na 
swoje cierpienia. Jestem bowiem nicomal 
na nowo adrodzonym, pozbywazy się tego 
ciorpienia i jeszcze raz składam moje naj- 
serdeczniejnze podziękowanie. (505) 
Łącząc wyraz wysokiego szacunku uni- 

żony P. Rutkowski, 

inspektor zakładu chorych. 


Olą szer. 


"Trzeźwego czeluduika młynerskie- 
go potrzebuje natychmiast na wiatrak 
Józef Tymkowski, 


(498)  Pachalewo p. Długą Gosling. 


Września, 25. 4. 78, 
Niniejszem Szauownej Publiczności: do-. 
nosze, že przez doskonnłe lekerstwa p. 
W. Griinberga w krótkim czasie komple- 
tnie wyłeczoną zostałam z tasiemca 1 skła- 
dam moja podziękowania. Równocześnie 
możesz być Pan przekonanym, że przy ki 
żdej sposobności zawaze Pana poleca 
będę. (506) 

Marya Poniatowska. 
J. Urbankiewicz, 

Wilhelmowski plac nr. 4 I piętra 

polera na porę wiosemią i latową: 


Ubiory kompletne . od 13 tal, 
Paletóty |. < = od 10 tal. 
Marynarki, Surduty iFraki od 8 tal. 
Spodnie | . od 43, tal. 
Kamizelki ol 13), tal, 


Ubiory dlo dzieci, Dleliznę, czapki, 
szelki, krawatli, wełniane koszule, 
gacie i wszelkie srtykuły garderoby 
męzkiej. 1480) 
Bilans miesięczny 
2 dnia 80. kwietnia 1878 
Tow. Pożyczkowega Przemysłow- 


ców miasta Poznania 
Spółki Zapysonaj 


Salta Saluo 

Rachunek. Debet. | Credit. 
Bkkeg 7. . "a 
n weksli l694887|1. 
no prpierów pubiicz | 87802) 
s ruehomości 1360 
„ kosztów proces 124/02] 
Gi p 9861784 
w 58413% 
o bnnków 24866 
„bieżący 16883 
Konto dubioso 


Fondues reset wówy 116 


Ri. wstępnego 135 

„ dywidendy 

„ dyskonta odweksli 16785) % 

wm proc. od depozyt, 11 18/0 

„ aûminiatracyi » | 8725/721 

„ zyskew i strat we) 
Summa 170704445] | 74748 


WS przez nak Umiesazanych Tudzi 
dworskich (ofcyalistów) prosimy up:zej- 
mie o łask. uiszczenie się z przypadającego 
num od noh komiaowego, orng 45 ohle- 
bodawców — gdyè w przeciwnym razia 
po 8 dniach będziem zmuszeni pretennyi 
naszych na drodze Bądowej dochodzić. 
Tych zaś klientów, którzy dotychczas nio 
umieszczeni prociiny o lask. ponowna 
nadesłanie, odpisu świadectw oraz 50 
fen, w znac”, paczł. zaliczki, (508) 

F. A. Drwęski i Sp. w Poznaniu, 


Centralne Bidra pośredniczeń 


Poznań, Podgórna ulica 15 

ma następna miejscu do obsadzania; 
dla 2 leśniczych, 2 morgrutsów (mars 
ków domu). 2 guwernerów znaj. język fe 
i roski 8 gnwarnantok ogzam à niegan., 
kilku hon (szkoly Froeblowsk), 5 rządz- 
ców. 2 wurzelanyeh 4 ku ogą i bez, stolae 
ray, kołodzie, formiarzy, praawodni- 
ka cukrowni do Kongrasówki i Galioyi, 
w kraju dla 6 nra. gosp. kawal., £ guwere 
nantek egzam., 2 bon, B gospodyń, 2 pa- 
nien do ekładu mód po polsku i niemiec., 
8 garderabiany ch, 2 nauczycieli domowych, 
kilku elew. gosp. mów. po niem., 2 przo- 
wodników lokowubil, 8 uczni z prowinayi, 
do różnych zawodów. " Szanownych rdflo- 
ktantów na powyższe wakanse prosimy 
uprzejmie o łaskawe nadesłanie piśmien- 
nych ofert wraz z odpiaem świadectw, 
krótkiego życiorysu, oraz oznaczenia 
komisowego. (efiekrnjących nn postdy 
za granicą prosimy takżo o nadesłanie 20 
sgr., na posady w kraju 10 sgr, zaliczki 
w znączk. poczt, lub przez zaliczkę poort. 


Nozyce 
do żywych płotów, gąsienic, gałęzi i 
kwiatów, piłki do drzew, noże ogrodo- 
we. do aezkowania i szparagów do ezy= 
szezenia drzew itp. poleca 


€C. Preiss, 


Stary Ryuek_nr. 7. 
Wapno gogolińskie 


nielasowane ceutnur po 1,10 mzk. i 
kowniskie węgle 
szefel po 95 fen, prleca 


A. Majewski, 
(502) św. Wojciech nr 32, 
HANDEL WĘGLI 
kamiennych i drzewa w domu pana Padego 
na éw. Marcima nr. 5 objąłam na własność 
z dniem 1. kwietnia rb. i polecam ais le- 
skawym waględom Szanownej Publiczności, 
zapewniając ekorą, rzetelną usługę i ceny 
jak nejniżeze. Sylwester Muszak. 
ME Interesowanym osobom doncazę 
niniejszem, że z dniem 1. b. m. z maga- 
zynu męzkiej garderoby J. & A, Witkow= 
skich wystąpiłem. 


Adolf Beik, 


św. Marcin nr. 13 


(457) 


(439) 


ła aamen 
= Nakladzća Dr Roman Szymanski w romanu. — Czcioukatni Jąrosłuwa Leitgebra w Poznaniu. — Biore Redakcji: Flac Wilbelmowski Nr, 16 III p. 


